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U k r a iń c y  w o b e c  d e k la r a c j i  p o l s k o - s o w ie c k i e j .
„Diio” w korespondencji z W arszaw y  pt. „Od Niemiec 
do Sow ietów ” (n r 267 z dnia 1 g ru d n ia  1968 r.) in te re ­
sująco ośw ietla  ze s tan o w isk a  u k ra iń sk ieg o  n iedaw ną 
d ek larac ję  po lsk o -so w ieck ą: „Nie ty lko  dla przeciętnego  
o b y w ate la , ale i dla dzien n ik arza , k tó ry  w iecznie n a rz e ­
ka na b ra k  tem atów , sensacy j po litycznych , s tało  się aż 
za d u żo : i now y Sejm z ozonow skim  p ry m atem , i po ­
wódź dekretów , i ca ły  kom pleks w ew nętrzno-po lsk ich  
i polsko-m niejszościow ych zagadn ień , k tó re  znów  się za ­
k tualizow ały , a rów nocześn ie z tym  i k o m u n ik a t o za- 
ciśn ien iu  stosunków  pom iędzy P o lską i ZSSR. Ta o s ta t­
n ia sp raw a  — to rzeczyw iście senzacy jna  „b o m b a” i ona 
bezsprzecznie zajm uje dziś p ierw sze m iejsce w rozm o­
w ach w arszaw skich . N aw et p rzed  zagadn ien iem  u s ta le ­
nia się w ew nętrzno -po litycznych  sto sunków  w Polsce 
i rew izji ordynacji w yborczej. Ludzie in sty n k to w n ie  od­
czuw ają, że chodzi tu  o tak ie  sp ra w y  jak  o ustrój p a ń ­
stw a i że ten  ostatn i n iesp o d ziew an y  fa k t pozostaje 
w ścisłym  zw iązku  z osta tn im i w ydarzen iam i m ięd zy n a­
rodow ym i. N iespodzianka polega n a  ty m ,jż e ł m niej więcej 
od 4 lat, od k iedy istn ieje 10-letnie porozum ienie z N iem ­



cam i, ludzie p rzyw yk li do tego , iż po lska p o lity k a  za g ra ­
n iczn a  idzie m niej w ięcej rów nolegle do polityk i n iem ie­
ckiej, nie ty lko  nie p rzeszkadzając  tej o sta tn ie j, lecz n a  
odw rót, koordynu jąc  z n ią  w łasn ą  akcję. P rzypom nijm y  
po lsk ie  stanow isko  w  sp raw ie  tez n iem ieckich  co do 
p ak tó w  d w u stro n n y ch  zam iast p ak tó w  ko lek tyw nych , 
w  sp raw ie  austriack iego  „A n sch lu ssu ”, w sp raw ie  k o n ­
flik tu  sudeckiego, stanow isko  w obec całej osi Rzym  — 
B erlin , w y raźn e  Iw y stąp ien ie  m in. B ecka z k ry ty k ą  Ligi 
Narodów , ba, naw et podejście do o sta tn ich  niem ieckich 
żądań  kolonialnych . Gdy mówiło się o pakcie  an ty k o m u ­
n istycznym , to w raz z państw am i, k tó re  form alnie ' p ak t 
ten  zaw arły , ca ła  p ra sa  św iatow a zaliczała tu  jeszcze 
dw a p a ń s tw a : Polskę i W ęgry , k tó re  do p ak tu  n a leża ły  
ze w zględu n a  swoje tendencje rozw ojow e i zew nętrzno- 
polityczne. Gdy w M onachium  odżyła koncepcja p ak tu  
cz terech , zw alczana p rzed tem  usiln ie p rz ez  Polskę, p ra sa  
po lska  za ta rła  swój opozycyjny  do n iedaw na ton, z a zn a ­
czając jedynie, że m usia łby  to być p ak t pięciu, to je s t 
razem  z P o lską. I gdy n aw e t p rzed  tym  tak a  po lityka 
m in. B ecka w yw oływ ała  o strą  opozycję kół endenck ich  
i libera lno -socja listycznych  oraz żydow skich, te raz , skoro  
n a  po lityce tej P o lska w y g ra ła  sp ó r p restiżo w y  z L itw ą 
i sp raw ę  Zaolzia, zam ilkli k ry ty cy  i m alkontenci, a po­
zycja m in  B ecka s ta ła  się te raz  siln iejsza niż k iedyko l­
w iek  indziej. Zdaw ało się, że P o lska bez w ątpliw ości 
s ta je  po stron ie  tych  p ań stw , k tó re  liczą się z m ożliw o­
ścią  s ta rc ia  się w schodu z zachodem  i k tó re  będą się 
w ted y  s ta ra ły  u trzym ać n eu tra ln o ść  lub  p rzy łączyć się  
do fro n tu  an tysow ieck iego . T ak  bodaj in te rp re to w ała  po l­
sk ą  po litykę zag ran iczn ą  polska i zag ran iczn a  p ra sa , 
s ta ra ją c  się w yprow adzać w nioski ze w sp o m n ian y ch  
fak tó w , k tó re  z ko lei ró w n ież  p raw dopodobnym i czyniło  
po łożenie geograficzne Polski. „P rob lem  jaki do śm ierci 
by ł na jw ięk szą  tro sk ą  B ism arcka, a b y  N iem cy n igdy  nie 
zn a laz ły  się w dwóchj ogniach  ze w schodu i zachodu , 
s ta ł p rzed  P o lsk ą  od p ierw szego  d n ia  jej odrodzen ia
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i pokój ry sk i w cale go nie zlikw idow ał...” — p isaliśm y 
rów no  trzy  la ta  tem u  (Diło” z dnia 10 XI 1938). W ów ­
czas tak że  ob jaśn ia liśm y  ta k ty k ę  polską, m an ifestu jącą  
sw oje d obre  sto sunk i raz  z Niem cam i, to znów  z ZSSR, 
w łaśn ie  jej geograficznym  położeniem  i s trachem  przed  
odrodzeniem  R appalla . A p rzy  tym , gdy by ła  m ow a o tym , 
gdzie się kończy  ta k ty k a , a zaczyna p o lityka , sk łan ia ­
liśm y się do pog lądu , że p a k t o n ieag resji z ZSSR i p ak t 
9 p ań stw , podniesien ie  po lsk iego  p o se lstw a w M oskwie 
i sow ieckiego w W arszaw ie  do stopn ia  am b asad y , pod­
róż p. M iedzińskiego do M oskw y i R adka do W arszaw y, 
w ycieczka sow ieckich lotników  do Polski i polskich  spó ł­
dzielców  do Sow ietów , to w szystko  jedyn ie zręczna g ra , 
p row adzona p rzez śp. M arszałka P iłsudskiego , i że p ra w ­
dziw a p o lity k a  to p a k t z Niem cam i. Nie by ł to pogląd  
o p a r ty  na  d o m y słach ; pogląd  ten  bow iem  uznaw ali w szy ­
scy ci publicyści, k tó rzy  s ta ra li się odszyfrow ać „Z apo­
wiedź P iłsu d sk ieg o ”, rea lizo w an ą  p rzez człow ieka n a j­
bardziej w tajem niczonego w jego p lan y  i zam ysły , p. 
B ecka. A u to ry ta ty w n e  s tw ierd zen ia  gen. T. K u trzeby , że 
J. P iłsudski p a trzy ł na  p ak t rysk i jako na p ak t p rze j­
ściow y i k ró tk o d y stan so w y , by ł punk tem  w yjścia, z k tó ­
rego  m ożna było  odgadyw ać i k reślić  lin ię polskiej k o n ­
cepcji politycznej, realizow anej i za życia, i po śm ierci 
J. P iłsudskiego.

W szystko  to n ie znaczy  jednak , że dzisiejsze polsko- 
sow ieckie zbliżen ie  p rzek re śla  to, co do tychczas się m ó­
wiło o polskiej po lityce zagran icznej. P rzede w szystk im  
trzeb a  by  m ieć o lb rzym ią odw agę i tak ie  źródła in fo r­
macji, jak ich  m y n ie m am y i nie m ożem y mieć, ab y  
staw iać  dziś tw ierdzen ia  i h o roskopy  w tonie k a teg o ry cz­
nym . W olim y zrzec się roli p ro roków  i nie n arażać  siebie 
n a  śm ieszność oraz podchodzić ostrożnie do tego rodzaju  
sp raw y . Po podpisan iu  polsko-sow ieckiego p ak tu  o n ie­
agresji 25 VII 1932 r. ch a rak te ry zo w aliśm y  go jako  d e ­
m onstrację  p rzeciw  ostatn im  próbom  francusko-n iem iec- 
k iego porozum ien ia  („D iło” z 29 VII 1932). N a tom iast
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0 pakcie z N iem cam i m ów iliśm y, że n eu tra lizu je  0 1 1  p ak t 
bolszew icki i że „h itleryzm  p rzesta je  być dla Polski p ła ­
ch tą  czerw oną, jako sym bol im peria listycznej ekspansji 
Niemiec i em ocjonalna p rzyczyna o debran ia  Polsce jej 
zachodnich  ziem  („D iło” 31 1 1932). Nie tw ierdzim y, że 
w d an y m  w ypadku  d z ia ła ły  te sam e p rzy czy n y , ale 
zw racam  uw agę n a  c iek aw y  zbieg  okoliczności, na  to, 
jak  czasy  się p o w ta rz a ją : otóż dziś znów  zak tualizow ało  
się francusko-n iem ieck ie  porozum ien ie i dziś znów  h itle ­
ryzm  po sw oich g ig an ty czn y ch  zw ycięstw ach , n ab ie ra  
siły  ek sp an sy w n o -iin p eria lis ty czn e j, k ierow anej sw oistą 
w iarą  w pow ołanie n aro d n  niem ieckiego.

M ożliwe, że ogłoszony sw ego czasu  k o m u n ik a t o ca ­
łym  sze reg u  rozm ów  pom iędzy am basadorem  G rzybow ­
skim  i L itw inow em  w M oskwie i ich p o zy ty w n y ch  s k u t­
kach  — to początek  tak iego  polsko-sow ieckiego  zb liżen ia, 
jak iego  n ie było  jeszcze w historii ty ch  dwóch państw . 
Nie w ykluczone też, że n a  tych  osta tn ich  rozm ow ach i kom u­
n ikacie  zakończy  się. W szystko  to są  hipotezy. Śm iało 
m ożna m ówić ty lko  o p rzyczynach  i dostrzegać je w ta ­
kim  w zroście sił po lskiego zachodniego sąsiada , jak ich  
mało kto się spodziew ał. Ż asługą dotychczasow ej polskiej 
polityk i było  odciągnięcie uw agi niem ieckiej od w schodu
1 nie p rzeszk ad zan ie  tym  niem ieckim  tendencjom , k tó re 
sk iero w ały  im perializm  niem iecki n a  południe. M amy 
i dziś w ielkie w ątpliw ości co do tego, że Niemcy za in te ­
re so w an e  są  w konflikcie te ry to ria ln y m  z Polską, i dalej 
m niem am y, że w ażniejszym i dla n ich  kłopotam i i in te ­
resam i t o : 1) kolonie (surow ce i te re n y  em igracji) i 2) 
ry n e k  zb y tu  handlow ego. P rzy  tym  już sam  fa k t pow ­
stan ia  n a  zachodzie Polski ta k  dużej siły  zm usza P olskę 
do ostrożności. O statn ie  porozum ie z Sow ietam i to ak t ta ­
kiej ostrożności. Z upełn ie  n a  boku zostaw iam y py tan ie , 
czy ta  form a ostrożności jes t p raw id łow a i celow a, bo 
to  tem a t zupe łn ie  odrębny .

Bez w zględu na  w szelkie p u b licystyczne koncepcje 
dla nikogo ta jem nicą  nie b y ły  dw ie bezspo rne p ra w d y : 
1) P o lacy  nie m ieli i nie m ają żadnego in te re su  w trącać
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się do w ojny  w ogóle, a szczególnie do w ojny przeciw  
Sowietom  (stąd  też koncepcja neu tra lnośc i), i endecy 
polscy m ają słuszność, gdy m ów ią, że ze w szystk ich  ro- 
ry jsk ićh  rządów  bolszew icki jest n a js łab szy ; 2) słabość 
Sow ietów  i ich dzisiejsza po lityczna izolacja każe im 
z na jw iększą  skw apliw ośc ią  ch w y tać  każdą  sposobność 
p o p raw y  sto sunków  z k im kolw iek  bądź. Rzecz oczyw ista , 
że m yśl po lityczna każdego n a ro d u  przew iduje w szelkie 
m ożliwości. Istn ieje  i w polskiej m yśli politycznej k o n ­
cepcja prom ete izm u, k tó ra  widzi polski intei^es p ań s tw o ­
w y w rozpadzie  Rosji (Sow ietów ) na  p ań stw a  narodow e. 
Jed n aże  po lsk a  p o lity k a  zag ran iczn a  oficjalna n igdy  do 
tego  p lan u  nie p rzy zn aw a ła  się, a my, U kraińcy, p a trz y ­
liśm y n a  n ią  jako  n a  „p lan  n a  w szelki w y p a d ek ”.

W ieść o polsko - sow ieckim  porozum ien iu  spodobała 
się w arszaw sk ie j szerokiej publiczności. P raw d a , W arsza­
w a, jak  żadne inne polskie m iasto  m a tradycje  w alk  
z M oskalam i i bolszew ikam i. P rzy  tym  nie zapom inajm y 
że na  p rzestrzen i 18 o s ta tn ich  la t dobijała  się do um ys­
łów  polsk ich  endecka m yśl narodow a, k tó ra  nie p rzes ta ła  
działać ani podczas, ani po przew rocie m ajow ym . Kto 
czyta zach w y ty  p. St. S trońsk iego  w „K urjerze W arszaw s- 
k im “ z okazji polsko - sow ieckiego zb liżenia, ten  n ie  m o­
że mieć w ątpliw ości co do tego, że to znów  jeden  z ko ­
lejnych ak tów , k tó re  w dużej m ierze w m ocniły w Polsce 
obóz, do k tó rego  n a leży  ten  p u b licy sta . I to dla nas, 
U kraińców  w  Polsce, m oże w ażn iejsza sp ra w a  n iż odgło­
sy  tego fak tu  zag ran icą . F a la  polskiego nacjonalizm u s ta ­
rego  ty p u  rośn ie  w Polsce we w szystk ich  dziedzinach ży c ia“.

S P R A W Y  RELIGIJNE
4 0 0 - l e c i e  b i s k u p s tw a  lw o w s k i e g o ,  przyw róco­

nego w e Lw ow ie w r. 1539 po 125-letniej p rzerw ie  w ży ­
ciu cerk iew nym , obchodzić będzie społeczeństw o u k ra iń ­
skie w przyszłym  roku  1939.

Z m ia n y  w  c e r k w i  gr . k a t .  na  Z a k a rp a c iu .  Jak  
in fo rm ują U kraińcy , św . K ongregacja rozporządzi ła u ­
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tw orzen ie  ad m in is tra to ra  aposto lsk iego  w H uszt, now ej 
stolicy R usi Z akarpack ie j. A dm in istrato rem  apostolskim  
zosta ł m ian o w an y  b isk u p  d r D yonizy N y a ra d y ,1 k tó ry  b a ­
w ił w  lecie br. w  M ałopolsce W schodniej.

ŻYCIE KULTURALNE
P a m ię c i  śp . prot'. S t e fa n a  S m a l- S t o c k ie g o  po­

św ięcone było w spólne posiedzenie  w szystk ich  trzech  sekcji 
Tow. N aukow ego im. Szew czenki we ^Lwowie w dniu  
2*0 listopada. Dnia 18 bm. posiedzenie, pośw ięcone p a ­
mięci tego uczonego, odbyło się w U kraińsk im  Insty tucie  
N aukow ym  w Berlinie.

P o r t r e t y  S z e w c z e n k i  i F ran k i pojaw ią się 
w now ym  w yd an iu  w ro zsp rzed aży  z końcem  bm . W y­
daw cą po rtre tó w  jest sy n  Iw an a  F ran k i, inż. P io tr F ranko .

P e ł n e  p r a w a  s z k ó ł  p a ń s t w o w y c h  otrzym ało  se ­
m inarium  dla w ychow aw czyń szkół dokszta łcających  ss. 
bazy lian ek  w e Lwowie.

U k ra iń sk a  „ S tu d e n c k a  H r o m a d a ” w W arszaw ie 
rozw ija i w  r. bież , podobnie jak  w la tach  poprzednich , oży­
w ioną działalność. „H ro m ad a” istn ie je już la t 34. O statni 
re fe ra t w ygłoszony  s ta ran iem  sekcji odczytow ej, p rzed ­
staw ił bardzo  s ta ra n n ie  rozw ój to w arzy stw a  i jego dzia­
łalność. Z in ic ja tyw y sekcji w ykładow o-w ydaw niczej to­
w arzy stw a, n a  k tó ry  sk ład a  się cykl w ykładów  z dzie­
dziny  historii i geografii U kra iny  oraz językoznaw stw a, 
w y k ład y  p row adzić będą fachow e siły  z W arszaw y, Lw o­
w a i K rakow a. P rzy  tow arzystw ie  zoi'ganizow ano od rę­
b n ą  sekcję s tu d en tek , k tórej działa lność jest rów nież b a r ­
dzo żyw a. O statn io  u rządziła  sekcja k u rs  am atorsk ie j 
fo tografik i, liczący 25 uczestników .

2 5 - l e c l e  T o w . M u z y c z n e g o  i In s ty tu tu  im .  
Ł y s e n k i  w  S tr y ju .  Filia Ukr. T ow arzystw a M uzy­
cznego i] In s ty tu tu  im. Ł ysenki w S try ju  obchodziły  
dnia 29 paźd ziern ik a  25-lecie sw ego istn ien ia . Rocznicę 
uczczono p an ach id ą  i k o n c e r t e m  u c z n i ó w  In s ty ­
tu tu  im. Ł ysenk i w e Lwowie. T ow arzystw o  zam ierza  w y ­
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b u d o w ać  w  S try ju  w łasn ą  siedzibę i w tym  cełu  posiada 
już parcelę . S tw orzono spec ja lny  kom itet, k tó ry  zajm uje 
się  sp ra w ą  i p row adzi p ro p ag an d ę  w pow iecie i w k ra ju .

N o w e  l iry k i  u k r a iń s k ie .  Ś w iatosław  H ordyńskij 
w ydał we Lw ow ie tom ik poezji pt. „S now yd iw 11 (L u n a ­
ty k ). W iersze te p o w sta ły  w  czasie  w y p o czy n k u  poety  
n a  w si i są  re fleksjam i na tem at p rzy ro d y  i p rze lo tn y ch  
w rażeń . „D iło“ znajduje w  ty ch  u tw o rach  w pływ  B yrona, 
S łow ackiego, P u szk in a  i uk ra iń sk ieg o  p o e ty  R ylskiego, 
pow iada jednak , że „te św iadom e w pływ y czy u siłow a­
n ia , b y  w paść  w  ton  rom an tycznej ironii po łączonej z m a- 
rzycie lstw em  w cale nie^ odb iera ją  poem atow i H ordyń- 
sk ieg o  o ryg inalności i św ieżości14.

W ie c z o r y n k a  p la s t y k ó w  u k r a iń s k ic h ,  zg ru p o w a­
n y c h  w organizacji „S pok ij11,odby ła  się w  W arszaw ie. A trak - 
eją w ieczoru  było  losow anie cennych  nag ród  w postaci 
p ra c  członków  to w arzy stw a.

6 0 - l e c i e  p o e t y  A l. K a u d y b y  (ps. O. O le s ia )
obchodzić będzie spo łeczeństw o  u k ra iń sk ie  w g ru d n iu  b r. 
K om itet jub ileuszow y rozpoczął już odpow iednią akcję 
w  tym  k ieru n k u .

W y s ta w ę  sz tu k i  u k r a iń s k ie j  XVII — XX w. zo r­
ganizowano,. w M uzeum  N ar. we Lw ow ie. W ystaw a obej­
m uje 155 dzieł 45 arty stó w . Celem  p o d k reślen ia  z jednej 
s tro n y  o ryg inalności sztuk i uk ra iń sk ie j, z drugiej zaś 
zw iązku  jej z zasadn iczym i k ie ru n k am i sz tu k i eu ro p e j­
skiej, um ieszczono też  n a  w ystaw ie  20 dzieł a rty s tó w  
n ie U kraińców . Na w ystaw ie  um ieszczono m. in. 43 o b ra ­
zów, stanow iących  dziedzictw o po k a ted rze  św ięto jursk iej 
1 um ieszczonych k iedyś w p a łacu  m etropo lity  L eona S zep ­
tyckiego. W ystaw a obejm uje bardzo  cenne i w artościow e 
ek sp o n a ty  daw nie jszych  m alarzy  uk ra iń sk ich . P oczą tek  
w ieku  XX re p rez en tu ją  o b razy  T rusza, K rasyckiego , So- 
senki, Iw asiu k a j oraz K ulczyckiej. O sta tn ią  dobę re p re ­
zen tu ją  a rty śc i z M ałopolski o raz z Z adn ieprza . W ystaw a 
za w ie ra  rów nież dzieła N ow akow skiego.
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W s p r a w ie  b u rsy  dla dzieci nauczycieli u k ra iń ­
skich  zam ieszcza od pew nego  czasu  a r ty k u ły  d y sk u sy jn e  
„U czytelskle S łow o”. M. in. p roponu je  się założenie b u r ­
sy  w e Lw ow ie oraz w S tan isław ow ie.

ZYCIE GOSPODARCZE
Z a d łu ż e n ie  c z ło n k ó w  w  u k r a iń s k ic h  s p ó ł d z i e l ­

n ia c h  ty p u  ogólnego zn aczn ie  się zw iększy ło  — s tw ie r­
dza „K oopera tyw na R esp u b lik a“ (n r 10). K redyty  to w a­
row e w y noszą bardzo znaczne sum y i w skazu ją , w po ­
ró w n an iu  ze stanem  poprzednim , zn aczn y  w zrost. P rz y ­
czyną  tego  zjaw iska jes t pogorszen ie  się sy tuacji g o sp o d ar­
czej w si uk ra iń sk ie j. P ism o żąda podjęcia w alki ze złem  
w k ie ru n k u  zn iesien ia  k red y tu  tow arow ego.

O p o d n ie s i e n i e  g o s p o d a r c z e  w s i .  „Diło“ (n r 
257) zam ieszcza a r ty k u ł inż. J. Ł ap czu k a , do tyczący  m o­
żliw ości rozw oju  ekonom icznego wsi. S tw ierdza się ko ­
nieczność p rzep ro w ad zen ia  kom asacji wsi, a w raz z n ią  
podziału  w spó lnych  g ru n tó w , m elioracji o raz pow iększe­
n ia g o sp o d arstw  m ałoro lnych . Na W ołyniu  skom asow ano  
do tąd  56 proc. g ru n tó w , gdy w M ałopolsce W schodniej 
akcja ta  objęła do tąd  zaledw ie 0,7 proc. g run tów . Akcją 
kom asacji in te re su je  się żyw o u k ra iń sk ie  tow arzystw o  
ro lnicze „S ilsky j H ospodar41, w k tó rego  w y d an iu  u k a ­
zała się n aw e t specja lna książeczka p t. „K om asacja 
g ru n tó w 44.

S e t n y  n u m e r  pism a „T orhow la i P rom ysł44, o rganu  
Z w iązku  U kra ińsk ich  K upców , uk aza ł się w podw ójnej 
objętości i p ięknej szacie zew nętrznej.

R oli  u k r a iń s k ie g o  k u p ie c t w a  w życiu n arodu  
u k ra iń sk ieg o  i jego rozw oju pośw ięcony jest a r ty k u ł dra 
W. S zczu ra ta , um ieszczony w p iśm ie „T orhow la i P rom ysł4' 
(n r 100). A rty k u ł p o d k reśla  w y b itn ą  ro lę, jak ą  do końca 
XVIII. w odgryw ało  w życiu n aro d u  u k ra iń sk ieg o  jego m ie­
szczaństw o, w tym , w szczególności k u p iectw u  zaw dzię­
cza się p rzyw rócen ie  zn iesionego b isk u p stw a z now ą 
siedzibą we Lw ow ie w r. 1539. P ism o p rzypom ina , że ze 
s fe ry  kup ieck ie j w yszedł rów nież  p ierw szy  uk ra iń sk i bi­
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sk u p , ustanow iony  n a  tejże od restau ro w an e j b iskupiej 
stolicy, M akary  Tuczapski.

IV k u rs  k u p ie c k i  u rząd za  w dn iach  od ‘20 XII br. 
do 4 s tyczn ia  1939 r. Sojuz U kraińsk ich  Kupców  p rzy  
w spółudziale u k ra iń sk ieg o  g im nazjum  kupieckiego  we 
Lwowie.

M ie sz cz a ń sk i  S o ju z  K r e d y t o w y  we Lwowie od­
b y ł osta tn io  k onfe renc ję  p raso w ą, in fo rm ując zebrany* h 
o ch a rak te rze  i celach sw ej p racy  i działa lności. T o w arzy ­
stw o, założone jeszcze w r. 1905, podupadłe potem , zre- 
o rgan izow ane  la tem  br., rozpoczęło  ożyw ioną działalność. 
P ropagu je  się w śród sp o łeczeństw a uk ra iń sk ieg o  akcję 
oszczędnościow ą, m. in. oszczędności budow lane, m ające 
na  celu um ożliw ienie przede w szystk im  najszerszym  sferom  
średn io  i m ałozam ożnym  dojścia do w łasnego  dom u. 
Kwoty, k tó re  na  rzecz sp raw y  w płynęły , obejm ują już 
186.000 zł.

P r z y s z ło ś ć  n a r o d u  u k r a iń s k ie g o  i l i t e w s k i e g o
pozostaje w ścisłym  zw iązku  — stw ierdza  „Diło” (n r 256, 
a rty k u ł w stępny), om aw iając zagadn ien ie  s to sunków  li­
tew sko-po lsk ich . — „Poza B iałorusinam i czy tam y  — nie 
ma drugiego  tak iego  n aro d u  na św iecie, do k tórego  n a ­
ród uk ra iń sk i odnosiłby  się z tak im  praw dziw ym  i g łę­
bokim  sen tym entem , jak  do L itw inów ".

U zn a ć  e m ig r a c j ę  u k r a iń s k ą  jako o d ręb n y  rodzaj 
em igracji chcia łoby  „D iło” (n r 256), po ruszając  to zag ad ­
nie n a  m arg inesie  om aw ian ia likw idacji M iędzynarodo­
w ego B iura N ansena i w zw iązku  z o rgan izow aniem  
now ej m iędzynarodow ej insty tucji opieki n ad  em igracją. 
Dotąd fo rm aln ie  zaliczano em ig ran tów  u k ra iń sk ich  do n a ­
rodow ości rosyjskiej. A rty k u ł w y raża  nadzie ję , że p rzy  
zm ianie w spółczesnej sy tuacji m iędzynarodow ej i u zn a­
niu fo rm alnym  kw estii u k ra iń sk ie j sp raw a  ta  liczyć może 
n a  pozy tyw ne T m w iązan ie . Tego rodzaju  posun ięcie  s ta ­
now iłoby  z jednej s tro n y  — jak  podkreśla  a r ty k u ł — 
w zm ocnienie i zw iększenie ogólnonarodow ego p restiżu  
sp raw y  ukra ińsk iej, ponad to  d ałoby  pew n e korzyści



w prak ty czn y ch  sto sunkach  em igracji u k ra iń sk ie j z n o ­
w opow stającą in sty tuc ją . A rty k u ł zw raca się do ce n tra l­
nych organ izacy j u k ra iń sk ich  z propozycją poczynienia 
odpow iednich  s ta ra ń  w tym że k ie ru n k u .

O u k r a iń s k ą  r e p r e z e n t a c j ę  w  G e n e w ie .  W a r ­
ty k u le  stałego  genew sk iego  k o resp o n d en ta  „D iła”, M. 
D ańka, w  num erze  z dn ia 20 XI br. w y su n ię te  jest żą ­
danie stw orzen ia  sta łego  p rzedstaw icie lstw a uk ra iń sk ieg o  
w głów nych m iędzynarodow ych  in sty tuc jach  genew sk ich , 
tj. p rzede w szystk im  w  M iędzynarodow ym  B iurze P racy  
oraz w sam ej Lidze Narodów . Z w raca się rów nież uw agę 
na  po trzebę udziału rep rezen tacji u k ra ińsk ie j w politycz­
nych p rzedstaw icie lstw ach  federacy jnego  p ań stw a  czecho­
słow ackiego, w tych  zw łaszcza pań stw ach , k tó re  odgry­
wają decydującą ro lę  w politycznym  życiu  E uropy .

P r z e c i w  „ K o m a r o w i" ,  sa ty ry czn em u  p ism u u k ra ­
ińskiem u, w ystąp iło  w osta tn ich  czasach  sze reg  czoło­
w ych przedstaw icieli spo łeczeństw a uk ra iń sk ieg o  z p o ­
w odu jego a tak ó w  n a  te  osoby, m ających c h a ra k te r  p a ­
szkw ilów  i obelg. K am pania tak a  przeciw  „K om arow i" to ­
czy się już od dłuższego czasu, a w ynik iem  jej było  n a ­
w et k ilka g łośn iejszych  sp raw , w ytoczonych przed  s ą ­
dam i polubow nym i oraz  p aństw ow ym i. Do sp raw , w y to ­
czonych przed  sądam i po lubow nym i oraz państw ow ym i. 
Do sp raw  tych dołącza się obecnie sk arg a  red ak to ra  
K edryna - R udnickiego o k ilk ak ro tn e  n aru szen ie  honoru 
obyw ate lsk iego  w a rty k u ła ch  i ry su n k ach  w „K om arze". 
S p raw a znalazła  się p rzed  sądem  R ady T ow arzystw a 
L itera tów  i D ziennikarzy  im. I. F rank i we Lwowie, k tó ra  
do czasu  rozstrzygn ięcia  spo ru  zaw iesiła  zarazem  re d a k ­
to ra  i k a ry k a tu rzy s tę  „K om ara", p. E dw arda K ozaka, 
w p raw ach  członka. D rugą g łośną sp raw ą  „K om ara", 
k tó ra żyw o poruszy ła  społeczeństw o uk ra ińsk ie , jes t p ro ­
te s t w ydzia łu  g łów nego „Sojuzu U kra inek" oraz „D ru­
ży n y  księżnej O lgi", do k tórego dołączyły  się rów nież 
inne organizacje kobiece, m. in. „Sojuz U kra inek  — 
E m igran tek" . P ro te s t do tyczy  p aszkw ilu  pt. „A rendarze" ,

454



um ieszczonego w num erze 45 „K om ara", k tó ry  jest b ru ­
ta lnym  atak iem  na czołowe jednostki spo łeczeństw a u k ra ­
ińskiego. Na m arg inesie  w ym ienionej sp ra w y  w yraża  
„Diło" ob u rzen ie  i żal, że znalazło  się pism o, k tó re 
„w  chwili obecnej, tak  bardzo  k ry tycznej i pow ażnej, 
staje do w alk i z osobam i i sy tuacjam i w y m ag ają­
cym i w iększego poszanow an ia" .

W s z y s tk o  po  s ta r e m u .  “U kraińsk i W isty" z dn. 
I XII 1938 n r  269. P raw ie  nie do uw ierzen ia  jak  n a  od­
cinku  „w ielkiej" polityki m ało się zm ieniło. N iekiedy w y­
daje  się, że to nie ro k  1938 a ro k  1935, ro k  czerw onych 
rum ieńców  i różow ych nadzei, ro k  w ielkich hase ł i m a­
łych ludzi z szum nym i ty tu łam i. Zm ieniło się chyba to, 
że rum ieńce zn ik ły  z lic jak  zn ikają  u dziew icy nie p ie r­
wszej młodości.

Cóz bow iem , w y b o ry  1938 roku  p rzeszły  z nie miej- 
szym  a w iększym  liczebnym  entuzjazm em  niż w roku 
1935, jak  p isa ł „Nowyj C zas" — całe u k ra iń sk ie  u św ia­
dom ione społeczeństw o poszło do u rn  wybox-czych, a 
z u rn y  w yszło  14 w ybrańców  a w śród nich s ta ra  undow s- 
ka  gw ard ia: M udryj, Celewicz, W ełykanow icz.

Z m iany  ty lko  w  Senacie. M iejsce s ta reg o  p. H orba­
czew skiego zajął s ta ru szek  Malicki, Ł uckiego zm ienił Two- 
ryd ło  a o. Łobodycza adw okat H ordyński. Z nom inacji 
zostali so n ato ram i D ecykiew icz (drugi raz) a zam iast 
inż. P aw likow skiego  prof. B ohdan Łepkij, Otóż z byłych 
senato rów  pozostał jeden jedyny  Decykiewicz.

W Senacie zaznacza się bardzo  znam ienne przejście 
od ekonom iki do lite ra tu ry . W ciągnięcie doJtpolityki s ta ­
rego  p isarza  B ohdana Lepkiego, to zasługa UNDO godna 
podkreślen ia .

Z pew n ą ciekaw ością czekaliśm y na k o n sty tu u jącą  
się nadzw yczajną  sesję sejm ow ą. Zgadyw ano, czy UNDO 
jak  do tychczas zasiadać będzie w prezydjum  Sejm u, lub 
m oże zrezygnu je  z tej pozycji. Poczta pantoflow a, zo rg a­
n izow ana Bóg wie p rzez kogo, sze rzy ła  p rzeróżne po ­
głoski.
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W końcu  nadszed ł ten  w ielki dzień. — P. W ełyka- 
now icz postaw ił w niosek  i p. M udrego w yb ran o  w ice­
m arszałk iem  Sejm u 146 głosam i! W szystko zostało po 
sta rem u . W icem arszałek  M udryj, p rezes tzw . „U kraińskiej 
P a rlam en ta rn e j R ep rezen tac ji“ i p rezes  UNDO — p ro w a­
dzi p o lity k ę  z k o n sek w en c ją^  cd n ą  w ielkiego podziw u. Do­
okoła n as  n iem al p rzem ian y  rew olucyjne. L ikw idują p a ń ­
stw a (A ustria), zm ieniają g ran ice  (Czechosłow acja), u stęp u ją  
p rezydenci (B enesz), tw o rzą  się now e zw iązki. Słow em  
— zm iany. N iezachw ianie i jak b y  sk a ła  pew nie  stoi M ud­
ry j w icem arsza łek  i p rezes  UNDO. O party  n a  g ran itow ych  
fila rach  C elew icza i W ełykanow icza w Sejmie a T yk to ra  
w k ra ju , prow adzi on UNDO przez bu rze  i rew olucje 
n iezachw ian ie  do końca.

ROZMAITOŚCI

Z a o p a tr z e n ie  p a ń s t w o w e  in w a l id ó w  u k r a iń ­
s k ic h  w  P o l s c e .  K w arta ln ik  „U kraińsk i In w a lid “ om a­
w ia w num erze  listopadow ym  sp raw ę  zao p atrzen ia  in ­
w alidów  „U. H. A .“. U staw a po lska  o zao p atrzen iu  in ­
w alidów  z 18 m arca 1921 nie uw zględniała  inw alidów  
w ojsk uk ra ińsk ich , określa jąc  w yraźn ie , że od pom ocy 
państw ow ej w ykluczen i są  inw alidzi tych  form acyj bojo­
w ych, w alczyły  k tó re  przeciw  całości p ań s tw a  poi. W r. 
1982 pojaw iła się ustaw a dodatkow a o państw ow ym  za ­
opatrzen iu  części inw alidów  „UHA“. P rzep is  tej ustaw y 
b rz m i: „U pow ażnia się M inisterstw o S k arb u  do p rz y zn aw a­
n ia zao p a trzeń  p ien iężnych  w w ym iarze, p rzew idzianym  
dla inw alidy  w ojskow ego, inw alidom , k tó rzy  doznali u- 
szkodzenia zdrow ia z pow odu choroby’ lub  kalectw a, 
pow odującego co najm niej 45 proc. zdolności zarobkow ej, 
n a  sk u te k  udziału  w oddziałach  u k ra iń sk ich  w w alkach  
z W ojskiem  Polskiem  w czasie od 1 listopada 1918 r. do 
1 czerw ca 1919 r., o ile są  pozbaw ien i innych  środków  
u trzy m an ia , posiadają  obyw ate lstw o  po lsk ie  i w ykazu ją  
się lojalnością p ań stw o w ą". „Zgodnie z postanow ieniam i 
tej u s taw y  pojaw iło się dn ia  13 lu tego  1934 rozporządze­
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nie m in is tra  opieki społecznej i m in istra  sk a rb u  w s p ra ­
w ie zao p a trzen ia  p ien iężnego  inw alidów  z oddziałów  
u k ra iń sk ich .”

„U kr. In w a lid “ p is z e : „W  ten  sposób u staw a ta  p o ­
zbaw ia p ra w a  do państw ow ej re jestracji n ie tyłko w szy st­
kich  inw alidów  ukra ińsk ich , k tó rzy  nab aw ili się ciężk ie­
go ka lec tw a  w w alkach  na  froncie przeciw bolszew ickim , 
ale i tych , k tó rzy  zostali inw alidam i w licznych obozach 
s k u t k i e m  p r z e z i ę b i e n i a ,  odm rożenia k o ń czy n , 
am pu tacy j i kon iuzy j, w reszcie tych  w szystk ich  inw ali­
dów  arm ii uk ra iń sk ie j, k tó rzy  u tracili zdrow ie w dalszych 
w alkach  z w ojskam i polskim i już po 1 czerw ca 1919 r.

Do re jestracji państw ow ej zgłosiło się ogółem  1064 
inw alidów  ukra ińsk ich . Z tej liczby odrzucono 345 po ­
dań  jako  n iezgodnych  z w ym ogam i ustaw y, odstąp iło  98 
inw alidów , zm arło  w m iędzyczasie 19, do dalszego za ła ­
tw ien ia  p rzek azan o  602 podań . Z tej liczby odrzucono 
z b ra k u  św iadków  i innych  p rzy czy n  fo rm alnych  359 
zgłoszeń. Do p rzeg ląd u  dopuszczonych zostało 243 in w a­
lidów „UHA“. Z ty ch  169 otrzym ało  kw alifikację niżej 
45 proc. n iezdolności do p racy , a ty lko  74 p rzy zn a ły  
państw ow e kom isje rew izy jn o -lek arsk ie  45 proc. i więcej. 
O sta teczna decyzja w sp raw ie  p rz y zn an ia  re n ty  zależy  
od Izby  S karbow ej w K rakow ie, k tó ra  p rzy zn a ła  re n tę  
p aństw ow ą 42 inw alidom  po koniec m arca  br., a 46 po 
koniec w rześn ia! b r. Na sk u tek  in terpe lacji Ukr. R ep re ­
zentacji P a rlam e n ta rn e j po jaw iła  się dodatkow a u s taw a  
z 31 m arca b r., k tó ra  ro zszerza  p raw o  do re jestracji p a ń ­
stw ow ej n a  inw alidów  poszkodow anych  ciężko n a  zdro­
w iu w  w alk ach  z w ojskam i polskim i od 1 listopada 1918 
do lipca 1919.

Z ao p a trzen ie m ju k ra iń sk ic h  inw alidów  zajm uje się 
uk ra iń sk ie  tow arzystw o  „UKTODI” (Ukr. Tow. Dopomohy 
Inw alidam ). „U kr. Inw alid” jako o rg an  tego T ow arzy ­
stw a p isze, że d o ty c h c z a s o w y w y n ik  państw ow ego  za ­
bezp ieczen ia  inw alidów  u k ra iń sk ich  odciążył Tow. n a  
sum ę 865 zł m iesięcznie, czyli_10.380 zł rocznie. N ato­
m iast „UKTODI” w ydało  w r. 1937 n a  ten  cel_95.888 zł.
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U k r a iń s k ie  T o w a r z y s t w o  K o lo n i i  W a k a c y jn y c h
we Lw ow ie u zy sk a ło  330 zł z ulicznej zbiórki, u rządzo­
nej w  dn iu  23 październ ika .

UCRA1NICA U OBCYCH
N ie m c y  p o t r z e b u ją  n i e p o d l e g ł e j  U k ra in y .

C zeskie pism o gospodarcze „ 0  h c h o d “ (n r 42) udow adnia 
w a r ty k u le  „B erlin  — P rag a  - O dessa14, że Niemcy po­
w in n y  w e w łasn y m  in teresie  popi zeć koncepcję „niej od­
ległej U kra iny11 i że stw orzen ie takiej U kra iny  n astąp i 
w najb liższej przyszłości.

Z w ią z e k  u k r a iń s k ic h  o r g a n iz a c y j  utw orzono 
w C zechosłow acji. Z w iązek jednoczy  szereg  ukra ińsk ich  
o rg an izacy j i tow arzystw , m. in. tow arzystw o  uk ra ińsk ich  
inżyn ierów  w P rad ze , Spółkę L ekarzy , T ow arzystw o 
P raw ników , T ow arzystw o  organ izacy j. Celem  zespo len ia 
o rgan izacy j jest zw iększenie ich aktyw ności.

U k ra iń sk i  o b c h ó d  r o c z n ic y  l i s t o p a d o w e j  w  A n ­
g l i i .  Ja k  donosi „D ilo”, U kraińcy , zam ieszkali w Anglii, 
św ięcili jak  corocznie obchód rocznicy  listopadow ej. Uro­
czystość odbyła się w niedzielę , 20 listopada w m ieście 
M anchester. P rzed p o łu d n iem  odpraw ił nabożeństw o  w k a ­
tolickiej cerkw i św . J a n a  ks. F. W ilkok, angielski k ap łan  
ob rządku  w schodniego, p rz y  śpiew ie m iejscow ego chóru 
u k ra ińsk iego . Po po łudn iu  odbyła  się w lokalu k lu b u  
u k ra iń sk ieg o  akadem ia po łączona z koncertem , na  k tó rą  
p rzy b y li p rzedstaw icie le  gm iny  u k ra iń sk ie j z Londynu 
i zap roszen i goście.

RUŚ ZA K A R PA C K A
R u ś, a  n i e  U k ra in a . Ze w zględu n a  p ro tes ty  lud­

ności k a rp a to ru sk ie j, działaczy  i posłów , czechosłow acki 
p a r la m en t odrzucił w niosek  u k ra iń sk ieg o  m in istra  R e­
w aja, ab y  zm ienić nazw ę „P o d k arp ack a  R u ś” na  „K ar­
packa  U k ra in a ”. W nioskow i sprzeciw ili się też czescy 
posłow ie, pow ołując się na tę okoliczność, że do C zecho­
słow acji p rzy łączy ła  się R uś, a nie U kraina.

N azw ę k ra ju  m oże zm ienić ty lko sejm .

458



U s t a w ę  o a u to n o m ii  Ru ii Z a k a r p a c k ie j  uchw alił 
czechosł. sejm  przeciw  głosom  3 posłów  p raw icy  i 21 
kom unistów .

O j ę z y k u  w szkołach  i urzędzie zadecyduje sejm  
p rask i. J a k  w iadom o, w iększość ludności k a rp a to ru sk ie j 
dom agała się n iedaw no  języka rosy jsk iego , a m niejszość 
— ukra ińsk iego . O becnie jed n ak  obóz ru sk i zna jdu je się 
w  bardzo tru d n ej sy tuacji, a lbow iem  R usinów  o sk arża  
się o m adiaro filstw o  i p rześ lad u je  się bezlitośnie.

P o d j ę t o  s z e r e g  prac , k tóre m ają rozbudow ać 
m iasto H uszt.

C zesko-niem ieckie konsorcjum  asygnow ało  n a  cele 
budow nictw a Rusi Z akarp . p ie rw szą  tran szę  — 100 mi­
lionów czesk. koron.

M ilic ja  t e r y t o r ia ln a .  P rzy stąp io n o  do o rganizacji 
te ry to ria ln e j milicji pod n azw ą „K arp ack a  Sicz”. „S icz” 
ma być zalążkiem  przyszłej arm ii u k ra iń sk ie j.

S o w ie t y  p r z e c iw  r e ż im o w i  W o ło sz y n a .  Sow iety 
u p a tru ją  w Rusi Z ak arp ack ie j bazę n iem ieckiej ek sp a n ­
sji na  w schód. „ Izw iestija” i „ P ra w d a ” ostro  po tęp iają  
reżim  W ołoszyna.

S t o p n io w ą  u k r a in iz a c j ę  zapow iada min. Rewaj. 
W idocznym  jest, że odpow iednio sp re p a ro w a n y  sejm  b ę ­
dzie uk ra in izow ać R uś Z ak a rp ack ą  te rro rem  ze s tro n y  
U kraińców , p o p ieranych  p rzez  Niemcy.

Ks. W o ło sz y n  w y c o f u j e  s ię ?  W edług czesk ie j g aze ty  
‘,A— Z”, p lan o w an y  w Huszcie u n iw ersy te t będzie m iał 
k a ted ry  rosy jsk ie i u k ra iń sk ie . W średn ich  zaś szkołach , 
na  żądanie rodziców  40 uczni, będą o tw ieran e  p a ra le ln e  
k lasy  rosy jsk ie .

Św iadczyło by  to, że reżim  u k ra iń sk i musi liczyć 
się z w olą ludności.

Dr S. A. F e n c y k ,  b. m in ister, p rzew ódca fa sz y ­
stów  k arp a to ru sk ich , k tó ry  schron ił się p rzed  czesko- 
ukraińsk im  terro rem  na tery to rium  w ęgiersk ie , p rzeb y w a 
sta le  w U żhorodzie, gdzie rozw ija  en e rg iczn ą  akcję na  
rzecz w ęg ie rsko -rusk iego  po rozum ien ia  i p rzy łączen ia  
Rusi Z akarp . do W ęgier.
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Dr F en cy k  b y ł p rzy ję ty  w  B udapeszcie p rzez  re g en ta  
H orty’ego i jeździł do B erlina i Rzym u.

„R u sk a  R a d a  N a r o d o w a ” zo rgan izow ała  się 
w Użhorodzie. W sk ład  jej weszli w yb itn i ruscy  d z ia ła­
cze: d r Fencyk, d r  K am iński, d r H adżega, W. Lew icki, 
d r H ew iczkow , M. Kołokołow, d r Unicki i inni.

„ K a rp a to r u sk ij  G o ło s 44, o rg an  b. m in. F en cy k a  
i „R usskiej R ady N arodow ej44, w ychodzi w U żhorodzie. G a­
zeta  zajm uje stanow iskow yb itn ie  p ropo lsk ie  i m adiarofils- 
kie. Na p ierw szej s tron ie  g aze ty  w idnieje hasło : „Jed en  
Bóg, jeden naród  ru sk i, jedna n iepodzie lna  K arp ack a  R u ś“ .

M a n ifes t  r e g e n t a  H o r ty ’e g o .  „K arp a to ru s. Gołos“ 
ogłosił w num erze z 15 bm. m an ifest re g e n ta  H orty ‘ego 
do ludności rusk iej. R egen t w ita  R usinów  p rzy łączonych  
do W ęgier i naw ołu je ich do o b ro n y  w spólnej ojczyzny.

D e l e g a t  s t u d e n t ó w  n i e m i e c k ic h  z R zeszy, A le­
k san d e r Doleżal, p rzy b y ł do H usztu , ab y  naw iązać  sto ­
sunk i z m łodzieżą R usi Z akarpack ie j. D elegat w yraził 
nadzieję, że p rzy sz ła  w spó łp raca Z ak arp ac ia  z Niem cam i 
pójdzie to rem  życzliw ego porozum ienia . Na R uś Z akarp . 
p rzy b y w ają  d z ien n ik arze  zag ran iczn i w celu poinform o­
w ania się o s to su n k ach  m iejscow ych, m. in. dw óch d z ien ­
n ik a rzy  polskich uzyskało  w yw iad  u p rem ie ra  W oło­
szyna. Na Ruś Z ak arp ack ą  p rzy jechał rów nież  osta tn io  
z Jugosław ii b isk u p  p raw o sław n y  dr. Rajicz.

P r z e c iw  a k c j i  p r z e s i e d l e ń c z e j  na R u ś  Z a k a r ­
p a c k ą ,  k tó rą  zauw ażono w o sta tn ich  czasach  w śród 
m ł o d z i e ż y  u k r a i ń s k i  ej z i n  n  y c h  t e r e n ó w ,  
w-y s t ą p i ł  a zak a rp ack a  „N ow a Sw oboda1,4 z 13 bm. 
A rtyku ł, podkreśla jąc  pozy tyw ne stanow isko  m łodzieży 
uk ra ińsk ie j i w yraża jąc  u zn an ie  w obec jej patrio tycznego  
g estu  i chęci sp ieszen ia  z pom ocą braciom  z Z ak arp ac ia , 
w skazuje jednakże n a  niecelow ość tego. Każdy m usi p ra ­
cow ać dla swojego- n aro d u  n a  swojej w ąskiej ojczyźnie, 
z k tó rą  jes t zw iązany  w ęzłam i p rzynależnośc i lokalnej 
i p lem iennej.

R u m u n ia  o r a z  J u g o s ła w ia  rozpoczęły  już akcję 
dostarczan ia  k u k u ry d zy  dla Z ak a rp ac ia : część tra n s p o r­
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tów  w agonow ych  p rzew ożona jest p rzez te ry to riu m  pol­
skie. Oprócz d o tychczasow ych  tran sp o rtó w  zam ów iła Ruś 
Z ak arp ack a  w R um unii i Jugosław ii dalszych  100 ) w a ­
gonów  tegoż a r ty k u łu .

A u to s tr a d a  n a  Z a k a r p a c iu .  „Diło“ z 23 XI (n r 260) 
d o n o s i: „R ozpoczęto już budow ę au to s trad y , k tó ra  m a po ­
łączyć Z akarpac ie  z Czecham i i Niem cam i. Będzie ona 
szeroka p rzecię tn ie  n a  20 m etrów  i sk ład ać  się ma 
z dwóch dróg, z k tó rych  każda p rzezn aczo n a  będzie do 
ru ch u  w jednym  k ie ru n k u  i podzielona na  dw ie c z ę śc i: 
dla ru c h u  szybkiego  i ru ch u  pow olnego. P as  środkow y, 
zasian y  traw ą , będzie ochroną przeciw  nieszczęśliw ym  
w ypadkom . M ateriałem  budow lanym  m a być kam ień , 
beton  i że lazobeton . Na zak rę tach , z resz tą  bardzo  łag o ­
dnych , będzie zniszczone w szystko , co zasłan ia  daleki 
w idok : drzew a, k rzak i, skały . W szystk ie  m iejscow e d ro ­
gi i koleje przechodzić będą nad  albo pod a u to s trad ą .44

D z is ie j s z a  s to l i c a  Z a k a rp a c ia .  Za słow ackim  
pism em  „A -Z et” podaje „D iło” (n r 258, 20 XI) szczegóły 
o Huszcie now ej stolicy Z ak arp ac ia . „Z agran iczna, głów - 
p ra sa  p isze o H u s z c i e  jako  o siedm iotysięcznej 
wsi. R zeczyw istość jes t zupe łn ie  inna. W r. 1910 H uszt 
m iał w praw dzie  ty lk o  ponad  dziesięć ty sięcy  m ieszk ań ­
ców. Ale gdy z czasem  w ładza czechosłow acka k ład ła 
g łów ny nac isk  na  rozbudow ę U żhorodu i M ukaczew a, 
to jednocześnie w zrasta ł ten  w schodni ośrodek  Z a k a rp a ­
cia. W r. 1921 m iał H uszt 13.009 m ieszkańców , a w r. 
1931 już 17.009. Na podstaw ie  w y k azu  ów czesnego rząd u  
miał H uszt p rzy  końcu ubieg łego  roku  już 22.090 m ie­
szkańców . T eraz liczba ta  siln ie się zw iększyła i nadal 
będzie w zrastać . Z ak arp ack ie  m iasta  m ają  (lub  raczej 
m iały) w ęg ie rsko -żydow ską  w iększość. H uszt by ł i jest 
najbardzie j u k ra iń sk im  m iastem . O becnie m a on 55 proc. 
U kraińców , 27 proc. Żydów  i 7 proc. C zech ó w ; resztę  
tw orzą  W ęgrzy  i sp iscy  Niem cy. Ta m niejszość w ęg iersko - 
n iem iecka n ie  m iała sw oich szkół, ani o nie nie d bała , 
co dało tem u  słow iańsk iem u  m iastu  m ożność u trzym an ia  
słow iańsk iego  w y g ląd u ”.
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„P rzed  w ojną św iatow ą H uszt by ł zapad łym  m ia­
steczkiem . Dziś znajduje się w pełnym  to k u  rozbudow y, 
k tó ra  obecnie będzie p rzy sp ieszo n a . H uszt ma już sze­
reg  now oczesnych  budy n k ó w , jak  u rząd  okręgow y, g im ­
nazjum , u rząd  pocztow y. Do H usztu  p rzen iesiono  te raz  
rząd  kra jow y, k ra jow y  u rząd  sk arb o w y , kom endę straży  
nadgran icznej, dyrekcję  policji z U żhorodu i za rząd y  in ­
n ych  in sty tucy j. W ładze pom ieściły  się w  now ym  b u ­
d y n k u  u rzęd u  okręgow ego. P rzen iesione  też m a być 
greckokato lick ie  b iskupstw o  z U żhorodu i p raw osław ne 
z M ukaczew a”.

D w ie  p a m ią tk i  s p r z e d  la t  t y s ią c a  z Z a k a r p a ­
c ia .  „Diło“ (z 20 XI) p isze o dw óch p am ią tk ach  ch rze­
ścijańsk ich  daw nego  Z ak arp ac ia . Jed n a  to p rzech o w y ­
w an y  w cesarsk im  „B u rg u “ w W iedniu  p o czern ia ły  p ła ­
tek  tk an in y  z w y h a fto w an ą  złotym i n itkam i m odlitw ą 
w języku  starosłow iańsk im , w y k o n an y  podobno przez 
jeden  z g r e c k i c h  i r u s k i c h  k laszto rów  przed  ty s ią ­
cem lat w okolicach dzisiejszego B udapesztu . D rugim  
by ł dzw on z d a tą  1034 i ru sk im  nap isem , pochodzący 
z czasów  p an o w an ia  Ja ro s ła w a  M ądrego w Kijowie, 
k tó ry  w ybudow ał sofijski sobór. Ja ro sła w  m ógł ofiarow ać 
ten  dzw on w w ianie swej córce A nastazji, w ydając ją za 
k ró la  w ęg iersk iego  A ndrzeja  I. Dzwon ten  został zn a le ­
ziony  n a  Z ak arp ac iu  w 1917 r. i podobno zn iszczony.

H istor ia  R u si  Z a k a r p a c k ie j .  Pism a u k ra iń sk ie  
podają dzieje Rusi Z ak arp ack ie j od jej p rzed h isto ry czn y ch  
początków . „P lem iona słow iańsk ie  zam ieszk iw ały  tę  z ie ­
mię jeszcze p rzed  W ęgram i. Z razu  byli to C hrobaci, p o ­
tem  w y p arli ich Łem kow ie i Bojkowie. P lem ione te  w e ­
szły  w sto su n k i z księstw em  kijow skim  i za czasów  k n ia ­
zia O lega W ieszczego b ra ły  z xjim udział w  dalek ich  w y ­
p raw ach  w ojennych  (889—914). W ęgrzy  p rzyszli za K a r­
p a ty , jak  w iadom o, w r. 898 pod dow ództw em  A rpada. 
Ludność ru sk a  stanow iła  za d y n astii A rpadów  w arstw ę  
ry cersk ą , up rzyw ile jow aną („D iło”, n r  258). Na dw orze 
kró lew skim  używ ano  ru sk ieg o  języka i obyczaju . „K się­

462



stw o ru s k ie ” w  g ran icach  K orony w ęgiersk iej istn ia ło  
p raw dopodobnie  od X do XIV w ieku. P ierw szym , zn a ­
nym  księciem  ru sk im  był syn  k ró la  S te fan a  I, E m eryk , 
„d u x  R u iso ru in ”, k tó ry  w r. 1002 m iał sp o tk ać  się w Pol­
sce z B olesław em  C hrobrym  i założyć k lasz to r św. K rzy­
ża na  Ł ysej Górze, o fiarow aw szy  Bolesław ow i k rzyż dw u- 
ram ien n y , zaw iera jący  re likw ie  K rzyża Męki P ańsk ie j" . 
(L egendę tę  podaje w sw ych  k ro n ik ach  J a n  Długosz — 
n a to m ias t w ed ług  in n y ch  źródeł po lskich k lasz to r św ię­
to k rzy sk i m iał in n y  początek . W edług B oguchw ała, b i­
sk u p a  poznańsk iego  z połow y XIII w., zbudow ał go Bo­
lesław  K rzyw ousty  n a  m iejscu daw nego  zam ku. In n a  
w ersja  pow iada, iż k lasz to r n a  Ł ysej Górze założyła D ą­
b rów ka , żona M ieszka J. Ks. J. Gacki, au to r m onografii 
k la sz to ru  Św. K rzyża, tw ierdzi, że obie w ersje  są nieścisłe* 
gdyż E m ery k  m iał się urodzić dopiero  w  r . 1007 i nie 
w iadom o, czy b y ł k iedy  w  Polsce. P rzy p . Red. „N u rtu ”)* 

„Po E m ery k u  panow ało  sze reg  k s iążą t z rodu  k ró ­
lew sk iego  lu b  spom iędzy rusk ieg o  m ożnow ładztw a. 
W  XIV w. upad ło  księstw o  h a licko -w ołyńsk ie , k tó re  m iało 
z księstw em  ru sk im  n a  W ęgrzech  w spó lną g ran icę  w K ar­
p a tach , po tem  z końcem  tego  sam ego w ieku  u p ad a  k s ię ­
s tw o  ru sk ie . K azim ierz W ielki zajm uje G rody C zerw ień­
sk ie , a po jego śm ierci L udw ik  W ęgiersk i p rzy łącza  je 
do W ęgier, oddając je pod rząd y  W ładysław a, k tó ry  b y ł 
o sta tn im  księciem  ru sk im  po łączonych k ra in .”

„K ról W ładysław  Jag ie łło  p rzy łączy ł znów  G rody 
C zerw ieńsk ie do Polski, u stan aw ia jąc  g ran icę  pom iędzy 
n im i a R usią  Z ak arp ack ą , jak a  istn ie je  obecnie. Jed n ak że  
Jag ie łło  za pom oc w o jenną udzieloną królow i w ęg ie rsk ie­
m u Z ygm untow i o trzym ał 16 grodów  sp isk ich , k tó re 
u trzy m a ły  się p rz y  Polsce do r. 1772”.

„Z jaw iały  się z czasem  jednostk i, k tó re  p ragnęły , od­
budow ać księstw o  ru sk ie  n a  Z ak arp ac iu , jak  m ityczny  
kn iaź  Fedor, k tó ry  m iał zo rgan izow ać Łem ków  i o b w a­
ro w ać  się w zam ku w C zorsztynie , o raz Sem en Bzow ski, 
sy n  n a tu ra ln y  k ró la  W ładysław a IV, w y stęp u jący  jako
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A lek san d er K ostka-N apiersk i, s traco n y  na K rzem ionkach 
w K rakow ie w r. 1651”.

„R usini popadli w zu p e łn ą  zależność od W ęgier i byli 
uciskani zarów no pod w zględem  ekonom icznym , jak  re ­
ligijnym . W r. 1514 w ybuchło  p ow stan ie  w łościan , k tóre 
zostało stłum ione. C esarzow a M aria T eresa  w yłącza ru s ­
kie duchow ieństw o spod w ładzy  w ęgierskiej, do czego p rz y ­
czynił się w y b itn y  b isk u p  Z ak arp ac ia  A ndrzej B aczyński. 
P rzeniósł on  b iskupstw o  z M ukaczew a do Użhorodu, 
założył sem inarium  duchow ne i b ib lio tekę. W pływ y jego 
rozciągały  się tak że  na w schodnią M ałopolskę, gdy po 
rozb io rach  Polski ta  dzieln ica d o s ta ła  się pod panow an ie  
A ustrii. S tosunki n a  Z ak arp ac iu  p o p raw ia ją  się po r. 1848. 
W ysłano  w tedy  z Z ak arp ac ia  za ra d ą  Adolfa D obriań- 
skiego m em oriał do W iednia z żądaniem  połączenia ziem 
zam ieszk iw anych  p rzez ludność ru sk ą , tj. wrsch. Galicji, 
B ukow iny i Z akarpack ie j Rusi w jed n ą  całość ad m in is tra ­
cyjną. P o stu la t ten  rząd  au s triack i odrzucił, n a to m iast p rzy ­
znano  R usinom  pew ne sw obody, k tó re  trw a ły  do r.1870, 
w k tórym  to ro k u  W ęgrzy  zaprow adzili język  w ęgierski 
w  szkołach, u rzędach , a n aw e t cerkw iach . Po w ojnie św ia­
towej i p rzy łączen iu  Rusi do C zechosłow acji R usini żądali 
autonom ii, ale n ie o trzym ali jej, n a to m iast zaczą ł się okres 
czechizacji k ra ju . R ozw inął się w tedy  siln ie ru ch  ru s k i”.

K RO NIKA RUSK A
K to i k o g o  z d r a d z i ł?  „R us. G ołos” (n r  45) z o b u ­

rzen iem  odpiex’a za rzu ty  „P rask ich  L istów 14, k tó ry  ze 
zdziw ieniem  k o n sta tu je , że p o p ie ran y  rzekom o przez 
Czechów obóz ru sk i zdradził ich n a  Rusi Z ak arp ., a obóz 
u k ra iń sk i, zw alczany  rzekom o, w alczył o n iepodzie lność 
Rusi (?) i u ra to w ał R bś i C zechosłow ację.

„U kraińcy  zdecydow ali się — pisze „R. G .“ — oddać 
w szystko , czego zażąda B erlin , by le  choć w dw óch po ­
w iatach  stw orzyć U krainę. C zechosłow acja s ta ła  się n a ­
rzędziem  Niemiec tak , że w  rzeczyw istości n ie było  kogo 
zdradzać. R ząd czeski w  ciągu d ługich la t ham ow ał ru c h
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rusk i, a u k ra iń sk i — sztuczn ie pop iera ł, ab y  u łatw ić so­
bie ezechizację. C zechosłow ację u trzym ali na  pow ierzchni 
Niemcy, jako  sw oją ek sp o zy tu rę . Oni też usiłują, p rzy  po­
m ocy sw oich agen tów , p rzem ienić Ruś Z ak arp ack ą  na 
U krainę gw ałtem , ab y  w y k o rzy stać  ją  jako  bazę dla 
swojej ek sp an sji na  w schód. Dla U kraińców , k tó rzy  p rz y ­
w ykli o d g ry w ać ro lę  p rzew odn ików  im perializm ów  na 
Rusi, było to odpow iednie, a dla R usinów  — w strę tn e  
i odstraszające . Tej w łaśn ie  w łaściw ości swojej U kraińcy 
zaw dzięczają to, że powiodło się im ujarzm ić R uś obcym i 
bagnetam i* .

„P rask i L isty“ zapom nia ły  zdaje się, — pisze „R. G.“ , 
— że po wojnie św iatow ej „pom oc“ czeska sp raw ie  r u ­
skiej zaczęła  się zd radą i rab u n k ie m  n a  S yberii, a sk o ń ­
czyła się oddaniem  U kraińcom  w ładzy  n a  Rusi Z akarp ., 
gdy Rusini n ie chcieli razem  z C zecham i przem ienić 
swojej ojczyzny w aw an g ard ę  w procesie u jarzm ienia , 
przez Niemców re sz ty  połudn ia Rusi*.

C h ło d n y  g ło s  r o z w a g i .  Ze zn am iennym  scep tyz- 
m em  w ystępu je  w sp raw ie  Rusi Z akarpack ie j „Zem la 
i W ola*: „L udność ru sk a  Z ak arp ac ia  — pisze
w spom niany  tygodn ik  w n rze  -K5 nie może pogo­
dzić się z now ym  uk ładem  sp raw  na Rusi Z a k a rp a ­
ckiej, chociaż nie z ty ch  p rzyczyn , co P o lska i W ęgry. 
Ruś Z ak a rp ack a  od w ieków  narodow ościow o ru sk a  
nie może zgodzić się na  ek sp e ry m en ty  uk ra ińsk ie . 
Nie chce i n ie m oże za jed n ą  noc zm ienić sw ego 
oblicza, sw ego ch a rak te ru , sw oich tradycji. Nie chce i nie 
m yśli być tym , czym  nigdy  n ie by ła. J a k  widzim y, 
na Rusi Z akarpack ie j dziw nym  sposobem  sp la ta ją  się 
p rzeciw leg łe tendencje  i pog lądy  (ru sk ie  i polskie), 
a z drugiej s tro n y  rozchodzą się in te re sy  niedaw no w spó l­
ne i zgodne(?) (po lsk ie  i uk ra ino filsk ie). Mimo jednakże 
sp lo tu  czy rozbieżności poglądów  w obecnej chw ili, trz e ­
ba jeszcze pam iętać , że n a  da lszą  m etę pom yślane in te ­
re sy  rad y k a ln ie  się rozchodzą, bo każda s tro n a  dąży  do 
sk ra jn ie  innych  celów . 1 d latego  w ocenie tego, co dziś
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dzieje się n a  R usi Z akarpack ie j, trz e b a  być bardzo  
a bardzo  Ostrożnym. To, co dziś tam  się okazu je złym , 
m oże okazać się k iedyś do b ry m  i na  odw rót. Tu w szystko  
jeszcze m ożliw e”.

„N ajbardziej n iezrozum iałą  i n ie jasn ą  na  raz ie  w ydaje
n am  po lityka B rody’ego, m oże dlatego, że n a  raz ie  nie 

znam y w szystk ich  sp rężyn , m otyw ów  i pociągnięć jego 
po lity k i”.

„W szystko to n ab ie ra  n a  Rusi Z ak a rp ack ie j cech ja ­
kiejś p rostracji narodow ej osobliw ie od czasu , k iedy  P ra ­
g a  m imo silnej akcji W ołoszyna i jego pom ocników  nie 
zgodziła się na  zm ianę h isto rycznej n azw y  „P o d k arp ack a  
R u ś” n a  „U krainę  K a rp ack ą”. O statn i fa k t w skazu je , że 
C zechosłow acja nie zaw sze i nie w szędzie idzie u k ra ino - 
filom  na ręk ę  i n aw e t w dzisiejszej C zechosłow acji is tn ie ­
ją pew ne m ożliwości dla ru c h u  ru sk ieg o  n a  R usi Z a k a r­
packiej, mimo jaw nie  ukrainofilsk iej po lityk i Berlina^ 
A w tak ich  w aru n k ach , naszy m  zdaniem , n ierozum nie  
jest oddaw ać sw e pozycje bez boju, bez sp rzec iw u ”.

„Zem la i W ola” kończy  u w a g ą : „N ajbliższe dni o k a ­
żą, czy ru ch  ukra inofilsk i n iepodzie ln ie  zakorzen i się n a  
Rusi Z akarpack ie j, a w  razie , g d y b y  się zakorzen ił, czy  
w y trzym a długo p ró b ę  dzisiejszego zach w y tu  bez za ­
s trzeżeń  n iem iecką „o p iek ą”. Bo, jak  to w reszcie p rz y ­
zn a ją  choćby trochę m yślący  ukra ino file , n iem iecka po ­
moc nie będzie bez in te reso w n a . Za pom oc ukrainofilom  
Niem cy każą sobie słono zapłacić tym , n a  co n a jw ięksi 
u k ra ino file  n ie  będą m ogli się zg o d z ić : p e łn ą  ek sp lo a ta ­
cją n a tu ra ln y ch  bogactw  k ra ju  i s traszn y m  w yzyskiem  k ar- 
pato ru sk ieg o  n a ro d u ”.

„R u sk ij  G o ło s “ z 28 bm . polem izuje z „B iuletynem  
P o lsk o -U k ra iń sk im ”.

„G dyby polscy  działacze — pisze „R. G .“ — m niej 
rozdm uchiw ali ogień u k ra iń sk i i m niej dorzucali po ­
lan  do ogn iska  uk ra ińsk iego , to nie p ło n ęło b y  ono tak , 
b y  mogło zag rażać  dom owi po lsk iem u ”.

„Rosja p rzeży w a ok resy  rozkw itu  i upadku , ale n ie
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p rzesta je  być p o tęg ą  s ta łą . jJap o n ia  zap ew n e n ie w yjdzie 
w zm ocniona z zapasów  z C hinam i, a Rosja będzie spół- 
p racow ała  z narodem  chińskim  i nie zrezygnu je  z roli 
w ielkom ocarstw ow ej w E uropie. Nie w ykluczone, że U -’ 
k ra ińcy , po p ew n y ch  dośw iaczeniachj i ew olucji, w yb io rą  
raczej ro lę  re p eze n ta n ta  Rosji na  zachodzie niż p rz e ­
w odnika obcych im perializm ów  przeciw  R u si“.

„Nie znaczy  to jednak , b y  p o tężn a  Rosja i p o ro zu ­
m ienie ru sk o -u k ra iń sk ie  m iały  być  n iebezp ieczne dla 
Polski. Dla św ia ta  ru sk ieg o  n iebezp ieczną  jes t n ie o sła ­
b iona już Jap o n ia , lecz po tężne  jeszcze Niem cy, k tó re 
p ra g n ą  zrobić z ru sk ie j U k ra in y  sw oją kolonię. Liczą 
się z tym  R osjanie i zrozum ieją  to  U kraińcy . A więc 
w szyscy  R usini b ęd ą  p rag n ę li zjednoczyć koło siebie 
i n n e  n a r o d y  w c e l a c h  ob ro n y  przed Niem ­
cami. A że n iebezp ieczeństw o  n iem ieckie zag raża  jed n a ­
kow o Polsce i Rusi, to s tw arza  to podstaw ę dla ich 
w spó łp racy , n ie w yłączając  U k ra iń có w ; w inni oni p rz y ­
pom nieć sobie, że są  M ałorusinam i, co zobow iązuje ieh‘ 
b y  służyć sp raw ie  ogólnorusk iej i słow iańskiej, a nie 
zdradzać ją n a  rzecz N iem ców ”.

„R ealizacja tej idei za leży  szczególnie od tego, jak  
P olacy  usto su n k u ją  się do n aro d u  rusk iego .

„W ygryw an ie  M ałej R usi przeciw  W ielkiej by ło  i b ę ­
dzie szkod liw e”.

„Śm ieszne je s t mówić, * że U kra ińcy  w cudzysłow ie 
pójdą z P o lską  p rzeciw  Niemcom, a liczyć n a  n ich  w p o ­
lityce p rzeciw rosy jsk iej — rzecz to n iep o w ażn a , gdyż 
Rosja zaw sze m iała  i będzie m iała z w ielu  i z różnych  p o ­
wodów  m iliony U kraińców  bez cudzysłow u, co w cale nie 
przeszkodzi im być przyjació łm i Polaków , jeśli P o lacy  nie 
zechcą być  w rogam i R u si”.

„D uch C hm ielnickiego — też zjaw a re la ty w n a . B ohdan 
Zjednoczyciel — pisze „R. G .“ o he tm an ie  — okazał on ­
giś n iem ało  dobrej woli w s to su n k u  do R zeczpospolitej, a 
do w y stąp ien ia  p rzeciw  Polsce zm usiła go n iep rzem y ślan a  
po lityka panów  polskich . G dyby w spółcześni działacze p o l­
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scy  — kończy  o rg an  „R.G.“ —1 stw orzy li odpow iednie w a­
runk i, to p rzysz ły  wódz U kra iny  zap ew n e d z ia ła łb y  nie 
przeciw  Polsce, ale na rzecz porozum ien ia jej z R usią , ce­
lem obrony  przed  rzeczyw istym  n ieb ezp ieczeń stw em  n ie ­
mieckim , k tórego  p. B ączkow ski nie chce w idzieć z po­
wodu urojonego n iebezp ieczeństw a ro sy jsk ieg o ”.

R O SJA  SOW IECKA
W o r o s z y ło w  p r z e s t r z e g a  przed  bliskim  rzekom o 

napadem  na Z w iązek Sow iecki w rozkazie dla arm ii 
i floty. R ów nocześnie kom isarz dla sp raw  w ojskow ych 
m arsz. W oroszyłow  i k om endan t flo ty  T rinow sk i n aw o ­
łują oficerów , by  zachow ali na jw iększą  d yscyp linę  i n a j­
sum ienniej spełn iali sw oje obow iązki. K onieczną rzeczą 
jes t — pow iedziano  w rozkazie — w zm ocnić arm ię , szcze­
gólnie lotnictw o i O ssow iachim . C ały naród  m usi być 
postaw iony  w s ta n  pogotow ia wojennego.

Ku c z c i  A. S. P o p o w a ,  k tó ry  w r. 1896, w K ron­
sztadzie w y n a laz ł a n ten ę  i p rzy rząd  do m ierzen ia  
i re jestracji w ah ań  pow ietrza, postanow iła  w znieść pom nik 
u ra lsk a  rad a  robotn ików .

B ib l io te k a  p u b lic z n a  w  P io t r o g r o d z ie  będzie 
obchodziła w s ty czn iu  p rzyszłego  roku  125 rocznicę 
is tn ie n ia ; w zw iązku  z tym  w y d an a  zo stan ie  sp ec ja ln a  
m onografia . B iblio teka ta  zaw iera  10 m ilionów  tom ów  
d ruków  i rękopisów .
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